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Kok 1831.
Ja sn o  i pogodn ie  zaśw iecił dzień 

29. lis to p ad a  1830 r. R óżow e p ro m ie­
nie słońca tysiącem  barw  rozla ły  się 
po szczytach złocistych kopuł s ta ro ­
żytnej W arszaw y. W m ieście p anow a­
ła  cisza, n ie zapow iadająca n iczem  tej 
w ielkiej, boha te rsk ie j tragedy i, jaka 
się m iała  rozpocząć ju ż  w ieczorem  te ­
go sam ego dnia. Jakoż z uderzen iem  
godz. 6. s trze liły  n a raz  w górę n iby 
dw a m ściw e ram io n a  ku  n iebu  dwa 
ogn iste  słupy, jed en  na po łudn iu , n ie­
daleko B elw ederu, d rug i n a  zachodzie 
w pobliżu  a rsen a łu . R ów nocześn ie  ge­
n e ra ł W ysocki w pad ł do szkoły P o d ­
chorążych, dobył szpady  i zaw ołał: 
P o lacy ! godzina zem sty  w ybiła; n a d ­
s taw m y p iersi nasze  w rogom , aby by­
ły dla n ich  T erm opham i. Młodzież ja k ­
by  zaelektryzowrana, s ta ie  w szyku bo­
jow ym , chw yta ład u n k i i b agne ty  i leci 
p e łna  zapału  w s tro n ę  rogatek  w ar­
szaw skich, gdzie się znajdow ały  ko­
szary  jazdy  rosyjskiej i w nosi tam  
popłoch  i s tra c h  paniczny. R ów nocze­
śn ie  18 s tu d en tó w  w padło  do Belw e­
deru , łam ią  zapory  i z krzykiem : śm ierć 
ty ra n o w i! p rze trząsa ją  w szystkie k ry ­
jów ki W. ks. K onstan tego . T en  p rze­
budzony , on iem iały  z trw ogi, ch ron i 
się do paw ilonu  swej m ałżonki i ty l­
ko pow aga tego m iejsca ocala go od 
śm ierci. T ym czasem  4  pu łk  lin iow y 
w raz z b a te ry ą  a rty le ry i uderza  na 
a rsena ł, zdobyw a go jednym  zam achem  
i b ro ń  rozdaje  m iędzy lud. I ju ż  cała 
W arszaw a, bez rozkazu, ru szy ła  się 
z sw ych siedzib, m ajesta tyczn ie  jak 
posąg... Los walki zosta ł rzucony. Zw y­
cięstw a pod Stoczkiem , P ław iłem , B ia­
łołęką, G rochow em , D em bem , to  n a j­
św ietn iejsze k a rty  naszych  dziejów, 
szeroko rozn iosły  sław ę polskiego o rę­
ża i dziś dum ą n ap e łn ia ją  serca ka­
żdego P o lak a!

P o w stan ie  r. 1831 m iało wszel­
kie w arunk i pow odzenia. Jednak  nie 
m iało ogólnego charak te ru . Na jego 
czele sta ją  ludzie w yb itn i jak  Chłopi- 
cki, Skrzynecki, D em biński, Krukow ie- 
cki, w szyscy najdzieln iejsi żołnierze, 
boha te row ie  z czasów  N apoleona. Jest 
w n ich  coś legendow ego, każdy z n ich  
to  jak iś  m ocarz zadziw iający osobistem  
m ęstw em , odnoszący  og rom ny  sukces 
ilekroć osob iste  m ęstw o w chodziło 
w  grę.

N a nieszczęście, te w ielkie, b o h a ­
tersk ie  postacie  p rzepe łn ione  są  osobi­
s tą  am bicyą, m im o bezgranicznej w ia­
ry  w spraw iedliw ość i św iętość sp ra ­
wy, cechuje ich ch łodny  sceptycyzm , 
n iew ia ra  w siły, a  w następ stw ie  tego 
pow olność w w ykonan iu  p lanów  i zam ­
knięcie  się w c iasnem  kole d z ia łań !

I to był jeden  pow ód upadku . P rz y ­
czynił się do niego Chłopicki, Skrzy­
necki, Sejm , R ząd  i w szyscy, jedni, 
że n ie w ierzyli w pow odzenie oręża i 
szli w szeregi z poczucia obow iązku 
tylko, by zginąć, drudzy, że i tego 
poczucia n ie mieli. W iększym  jeszcze 

. b łędem  bjlo z ignorow anie siły  ludu . 
W ..Ązeyegftch w alczących byli p ro feso ­
row ie, akadem icy, generałow ie, kadeci, 
urzędnicy, nie pow ołano  i n ie  u z b ro ­
jo n o  lu d u  polskiego.

T ak  upad ło  pow stan ie  —  ów h e ­
roizm  rozpaczy  —  zaskrzypiały  szu ­
bienice, a n a  b iałym  całunie śn ieżnym , 
od W arszaw y do Kam czatki, zab łysła  
szeroka krw i struga , jako ślad  m ęczeń­
skiego pochodu  pokonanych, do kopalń  
sybery jsk ich .

Któż z n as  nie uchyli czoła przed  
m ajesta tem  śm ierci, poniesionej w o b ro ­
nie ojczyzny, kto nie ugn ie  kolan  
przed obrazem  tak  hero icznych  ofiar, 
k tó re  w zrosły do takiej po tęg i ducha. 
T o też tem  w iększy ból ściska serce, 
że po ty lu  zw ycięstw ach taki głęboki 
upadek, po ty lu  św ie tnych  nadziejach 
tak  s tra szn y  zawód, a z ty lu  szlachet­
nych  ofiar s tra ty  tylko liczyć m usim y. 
W ięc gdy w rocznicę tak b o h a te rsk ie ­
go w ysiłku w ypadki te p rzychodzą  nam  
dziś n a  pam ięć, to n iechże zostaną  nam  
n a  przyszłość jako  w ielka nau k a  i ta 
przedew szystkiem , że tylko w jedności 
nasza  siła i do wielkiego dzieła od ro ­
dzenia  należy w przągnąć cały naród , 
by cały n a ród  s ta ł się jed n y m  dzw o­
nem , w k tó rym  jedno  uderza s e rc e !,..

rocznice śmierci.
Ju tro  28. lis topada  p rzy p ad a  d ruga  

rocznica śm ierci jednego z najw ięk ­
szych wieszczów n a ro d u  —• S tan is ła ­
wa W yspiańskiego. W ięc m yśl i uczu­
cia zw racają się  na 'Wawel, gdzie jego  
przeszłość u roczystą  i tak podn iosłą  
otoczył n im bem  swego ukochan ia  i 
dalej, hen , ku  Skałce, skąd z g robu  
w skrzesił żywe postacie  B olesław ów  
i gdzie sam  spoczął, w królew skiej 
p u rpu rze , na  w ieczny sen. — O n sil­
ny, potężny, wiecznie m łody i wiecznie 
m iędzy nam i żyjący —  S tan isław  W y ­
spiański. .'Sf

M ieliśm y szczęście, tę  nadzw yczajną 
łaskę razem  z n im  żyć, w zrastać  —  
a  kiedy odszedł, jak b y  n am  z tym  
w iekiem  jego tru m n y  pochow ano  po ­
łow ę naszej duszy i tru d n o  się pogo­
dzić z m yślą, że go b rak ło  m iędzy 
nam i, taki on  bliski, tak i nasz, tak 
wciąż żywo do n as  przem aw iający, a 
każde jego  słow o tak ie  obrite, silne, 
gorące!

I dziw nie ta  w ielka rocznica sp lo ­
tła  się z d rugą  n arodow ą i u roczystą  
listopadow ego pow stan ia . Je d n a  je s t  
u zupełn ien iem  drugiej —  O n tw órca  
Nocy listopadow ej, k tó ry  w yraził n a j­
ta jn ie jsze  znaczenie tego b o h a te rsk ie ­
go aktu, w szystek ból, poczucie krzyw ­
dy i tę św iadom ość tym czasow ego g ro ­
bu  —  j ako tym czasow ego ukojenia, 
z k tórej wzróść m iała  now a w iosna 
narodow ego  życia, zak linający  

w sen ludzie, s tru d zo n e  dusze! 
sam  spoczął w śnie w tym  w ielkim  
dn iu  darem nego  w ysiłku, w śród  je ­
siennego szelestu  pożółkłych i m a r t­
w ych liści i jak  ta  rocznica, n ap aw a­
jący  dum ą i w iarą  lepszego ju tra .

T o też Polska W yspiańskiego  nie 
s trac iła .

W yspiański-duch z nam i dziś i 
zaw sze i n ieśm ierte lny  p rzejdzie w p o ­
kolenia i p łom ienną  pochodn ią  w ręku  
będzie k ierow ał drogam i naszej p rzy ­
szłości, k rzepił n a ró d  s iłą  sw ej wiel­
kiej w zm artw ychw stan ie  w iary  i w zno­
sił n a ró d  n a  w yżynę chw ały, w św ’t, 
w odrodzenie.

D zień 28. lis to p ad a  będzie po w ie­
ki. rocznicą ku ltu  jednego  z najw ięk­
szych wieszczów, jakich P o lska  kiedy­
kolw iek w ydala. K ult ten  będzie ró sł 
w bezkresy i im  dalej w czasie, tem  
p ostać  nab ierze  g igan tycznych  ro z ­
m iarów , m itycznego b lasku  i zolbrzy- 
m iona rozszerzy się swęrff słow em  
w każden nerw  w szystkiego, co się  
nazyw a —  P o ls k a !

Bo On i O jczyzna to jedno!

Bo organizacji.
Już za kilka m iesięcy obyw atele 

naszego m iasta zostaną pow ołan i, by 
za pośredn ictw em  kartk i w yborczej w y­
dali sąd o dotychczasow ej gospodarce 
gm innej i zakreślić jej p rog ram  na  
przyszłość.

Czy jednak  w yborcy  do spełn ien ia  
tego ważnego zadania są przygo tow ani?

P ew nem  jest, że skutki obecnych 
rządów  gm innych głęboko w ry ły  się 
w  ciało naszego m iasta, zadając  m u  na  
długo nieuleczalne ran y  i rządy  te na­
w et najobojętniejszych zdołały  p o ru ­
szyć, pew nem  jest, że w ie lka  część o- 
byw aielstw a w y d a ła  już  potęp iający  
w yrok  na rządy  te, ow iane duchem  
korrupcyi i p ry w aty  — a jed n ak  i to 
jes t pew nem , że ta  w iększość obyw ateli 
nie zdo lną jest do w ytw orzen ia  w oli 
zbiorow ej, k tóraby  się ob jaw iała  w  czynie.

Nie p ierw szy  to będzie ob rachunek  
w yborców  z obecnym i rządam i m agi­
strackim i, nie od dzisiaj datu je  się nie­
chęć większości do tych rządów , a p rze­
cież dotychczasow e w ybory  były w szy- 
stkiem  innem , tylko nie m anifestacyą 
w o li w yborców , tylko nie p ro test 
p rzeciw  panującej klice. Przyczyna |
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go sm utnego stanu leży w  tej p rzew a­
dze, jak ą  m a  zaw sze zorganizow ana, 
jed n o lita  całość p rzeciw ników  nad  roz- 
p rószonem i jednostkam i choćby ich by­
ła  cała m asa.

P artya  m agistracka zw iązana in te­
resem , organizująca w yborców  k o rru p -  
cyą, w p ły w am i i te rro rem , w ystępow a­
ła  zaw sze przy w yborach  jako  jedność 
uzbro jona w e w ładzę p rzeprow adzan ia  
w yborów . Zw ycięstw o m agistrackie 
w  tych  w arunkach  było zaw sze m etyl- 
ko p ew ne ale i łatw e.

Z kam pan ii tych prosty  rozum  w y­
sn u w a ł jeden  jedyny  w niosek: organi- 
zacyą opozycyi.

Zm iana obecnych rządów , w p ro w a­
dzenie w  nie ducha  dobra  publicznego 
to ten cel, k tóry  naw ołu je  opozycyę do 
skup ien ia  sw ych sił w  jednę  m oc, co- 
by ja k  grom  m ogła uderzyć w  zm ur­
szałą tw ierdzę pryw aty. Cel tak i w art 
ofiary całopalenia Lecz doiąd  m e rzu ­
cono pom ostu  ponad  różnice party jne, 
jeszcze nie spełniono w yzw alającego 
czynu. Dopóki to nie nastąpi, w szelkie 
po ryw y  choćby najszlachetniejsze, p o ­
zostaną tylko głosem  w ołającego na 
puszczy. Jeśli cel m a być osiągnięty, 
najw yższy czas przystąpić do organiza- 
cyi obozu postępow ego i opozycyjnego. 
Do pracy  w ięc zabrać się należy wcześ­
nie. Im  prędzej) zdołają  g rupy  opozy­
cyjne stw orzyć jed n o litą  organizacyę 
w yborczą, lem  pew niejsze, tern ła tw ie j­
sze zwycięstwo.

Na razie opozycya nie jest do w a l­
ki przygotow aną. Do pracy  więc, jeśli 
opozycya nie m a znow u ponieść w y­
łącznie odpow iedzialności za sw ą klęskę.

Sprawy miasta.;
W e czw artek  dn ia  25. b. m. odbyła  

R ada m iejska posiedzenie pod przew o­
dnictw em  bu rm istrza  D ra T ertiła , w  czę­
ści pod  przew odnictw em  w iceburm istrza  
D ra G oldham m era.

Na wstępie, po odczytaniu  p ro to ­
ko łu  z ostatniego posiedzenia, zaw iado­
m ił burm istrz  Radę, że B ank k rajow y 
uchw alił udzielić gm inie T arn ó w  po­
życzki w  kw ocie 600.000 K. na w ykupno  
gazowni, k tó ra  jeszcze m a być po tw ier­
dzona przez Radę nadzorczą. Spodziew a 
się jednak , że to w krótce nastąpi, tak, 
że w  połow ie grudnia , albo najdalej 
z N ow ym  Rokiem  m iasto  obejm ie ga­
zow nię w  posiadanie.

R. Hołzapfel p rosi bu rm istrza  o za­
kazanie p łukan ia  fiakrów  u studn i na 
p lacu  „pod Dębem ", co u tru d n ia  kom u- 
nikacyę na tym  placu, przez co kupcy  
m ają  w ielkie niedogodności. P rosi ró w ­
nież, aby zakazał w  śródm ieściu  sportu  
saneczkow ego (rodeł), jak i m a m iejsce 
na ul. Różanej i Targow ej.

B urm istrz ośw iadcza, że zarządzi, co 
potrzeba, i odstępuje  p rzew odnictw o Dr. 
G ołdham m erow i.

O stanie robó t w odociągow ych re ­
feruje z początku D yrektor b iu ra  w odo­
ciągowego inż. Ursyni. O znajm ia on, że 
studnie są w ykonane, 5 z nich zupełnie, 
4 trzeba jeszcze w ykończyć. L ew ar na 
przestrzeni 1100 m . jest w ykonany, 
m ostki na tej przestrzeni rów nież. Stu­
dnia  zbiorcza do 8 m etrów  w puszczo­
na w  ziemię, pozostaje jeszcze 4 m etry  
do wpuszczenia. Odżeleziacz, p rzew ie- 
trzacz, filter są na ukończeniu, tak  sam o 
dom  dla m aszynisty, k tó ry  tylko trzeba 
odebrać. Zbiornik w  Krzyżu rów nież 
gotowy, jed n ą  połow ę trzeba jeszcze 
w ew nątrz  wygładzić. W  ogóle są roboty  
betonow e p raw ie  gotowe. Rurociąg głó­
w ny , na przestrzeni 8 5  kim . ułożony, 
pozostaje jeszcze z tego do odebran ia  
około 1300 m . Z całego rurociągu, któ­
rego razem  z głów nym  będzie 49 kim ., 
u łożonych jest 23 kim. Nad przekrocze­
n iem  Biały w łaśn ie się pracuje. Ścianki 
o ch ronne  są na ukończeniu, teraz jeszcze 
w ybag ieru je  się koryto w ody do głębo­
kości 1'20 m. i ułoży ru ry , co przy te­
raźniejszym  niskim  stanie w ody da się 
w ykonać.

Cyfrowo p rzedstaw iają  się w ydatki 
ja k  następuje:
W ykupno g run tów  58.975'16
Ujęcie w ody 42.820 17
B udynek m aszynow y 410 10
U rządzenie m aszynow e istacyi

pom p 2.746'65
Zakład odżeleziania 70.745'44
K anał spustow y , 2.581'80
P opraw ien ie  dróg  w  Św iercz-

kow ie 4.481'86
B udynek m ieszkalny 15.40126
R urociąg głów ny 386.927'66
Sieć r u r  131.34618
W yposażenie m agazynu

podręcznego 7.865'76
Zbiornik ze spustem  70.653'46
Dom  d la  nadzorcy  zbiór. 7.033'—
Zarząd budow y 24.92208
In terkalacye w raz z I. ra tą

bandow ą 129.323'07
N ieprzew idziane 133350

Razem  957567 15 
N aw iązując do tego i w  konsekw en- 

cyi uchw ały , zapadłej na  ostatn iem  po­
siedzeniu  Rady, bu rm istrz  im ieniem  
M agistratu staw ia w niosek, aby R ada 
upow ażniła  M agistrat do w drożen ia  są­
dowego ubezpieczenia dow odu  na pod ­
staw ie orzeczeń fachow ców , że roboty  
dotychczas n ie postępow ały  w  przep i- 
sanem  w  kontrakcie tem pie, ażeby się 
zabezpieczyć już  teraz p rzed  ew en tual­
nym  w ym ów kom  przedsiębiorców .

N ad tym  w nioskiem  w yw iązała  się 
bardzo  żyw a dyskusya, w  której zabie­
rali głos po najw iększej części adw okaci 
i sędzia, nad radca  Dr. Merz. Zdania też 
były, jak  w  takich razach zaw sze byw a, 
sprzeczne. Dr. R appaport, Dr. Offner, 
r. H ołzapfel i M argulies n ie byli za 
wszczęciem  takiego procesu, natom iast 
Dr. Schiitzer, Dr. Merz bronili w niosku 
M agistratu. P ow sta ła  w ięc dyskussya 
w ięcej praw nicza, naw et u tarczka oso­
b ista  m iędzy D rem  R appaportem  z jednej 
a D rem  Schutzerem  i D rem  M erzem 
z drugiej strony.

Na w niosek  ks. Zygulińskiego dys- 
kusyę zam knięto, a na w niosek  D ra Ra- 
pap o rta  i D ra M erza głosow ano nad  
tym  w nioskiem  im iennie, przyczem  w n io ­
sek M agistratu 18 głosam i uchw alono.

Po zakończeniu tej sp raw y  Starosta 
i R adca D w oru, k tó ry  już podczas po­
siedzenia był przyszedł, pożegnał się 
z R adą i p ro sił radnych  jako  rep rezen ­
tan tów  obyw atelstw a, aby byli w  tym  
w ypadku  pośredn ikam i i obyw atelstw u 
to zakom unikow ali.

N astąpiło  potem  przem ów ien ie  b u r­
m istrza im ieniem  R ady i obopólne że­
gnanie się, poczem  Starosta salę ob rad  
opuścił.

W  sp raw ie  ponow nego w yboru  ko- 
m isyi w odociągow ej bu rm istrz  im ieniem  
m agistra tu  p roponu je  w  sk ład  tejże as- 
sesora Rypuszyńskiego, a w  razie nie- 
przyjęcia, m agistrat w ydeleguje innego 
assesora i pięciu członków  z łona  Rady, 
a m ianow icie : Dyr. T rochanow skiego, 
D ra Schutzera, W ójcickiego. S chw anen- 
felda i M arguliesa, na co się R ada zgo­
dziła.

B urm istrz obejm uje napow ró t prze­
w odnictw o, a załatw ienie p ism a W y­
działu pow iatow ego w  sp raw ie  e lek tro­
w n i i tram w aju  referu je  Dr. G oldham - 
m er.

W ydział pow iatow y żąda w yjaśn ie­
nia co do trzech punktów , a m ianow i­
cie: 1. czy R ada m iejska m a jak ie  po ­
krycie, jeżeli w spom niane  zakłady po­
czątkow o n ie dopiszą i z tego pow odu  
pokaże się deficyt, 2. z jak ich  fundu­
szów pokry je  się w ydatki, jeżeli trzeba 
będzie uzupełn ić pa rk  w ozow y tra m ­
w aju , albo dać now e agregaty do ele­
k trow ni, 3. czy adm in istracya  w szyst­
k ich  zak ładów  m iejskich będzie zcen­
tra lizow ana, przezco będą  znaczne o- 
szczędności.

Dr. G ołdham m er p rzedstaw ił ob­
szernie całą sp raw ę i dodał, że na te 
pytania m ożna odpow iedzieć ku  zupeł­
nem u zadow oleniu  W ydziału  p o w ia ­
tow ego.

Ks. Zyguiiński, jako  M arszałek po ­
w iatu  objaśnia Radę w  dłuższej p rze ­

m ow ie, poparte j cyfram i, dlaczego był 
za w ystosow aniem  takiego p ism a do 
M agistratu. W  spraw ie  tej zab ierali głos 
r. W ójcicki, M argulies a w  końcu jesz­
cze referent, poczem  uchw alono  odpo­
w iedzieć ku zadow oleniu  W ydziału  po­
w iatow ego, a ks. M arszałek obiecał sp ra ­
w ę na pełnej Radzie pow iatow ej p o ­
przeć.

Z pow odu  nader spóźnionej po ry  
uchw alono  jeszcze tylko za odstąp ien ie 
przez p.p. W eryńskich  i spóln ików  
67 m. ziem i pod  ulicę ułożyć im  chod­
nik i przyjąć do gm iny p. Pankow icza 
za opłatą, a p.p. E isena N athana Arm a, 
E k ierta  Józefa A ndrzeja, K róla Ignacego, 
Leszkow icza Ozera Izraela, Sopińskiego 
Jędrzeja, Sochackiego Tom asza, W elta 
P inkusa na zas. §. 2. ust. z 5/12. 1896. 
Nr. 222. Dz. ust. p. poczem  burm istrz  
odroczył posiedzenie p raw dopodobn ie  
do poniedziałku.

K R O N I K A .
Zim a piękna, m ajesta tyczna, zasko­

czyła nas nagle i jed n y m  przyniosła  radość 
w nadziei używ ania  sportów  zimowych, 
d rugich przeraziła  obrazem  zim na i głodu, 
w b raku  opalu  i środków zarobkow ania .

Gale masy biedaków, obarczonych li­
czną rodziną, z nadejściem zimy tra c ą  za ję ­
cia i n ie jednokro tn ie  nie m ają  środków do 
zaspokojenia głodu najdroższych istot. Ile 
tragedyi mieści się w su te rynow ych izdeb­
kach, o tem  nie m ają  pojęcia ci, co sy ty m  
brzuchem  nie jednokrotnie  ocierają  się o tę 
nędzę, lecz widokiem jej nie chcą zam ącać  
spokoju swego sumienia. Ileż to rodzin 
w nieopalonem  mieszkaniu, nie ma przez 
całe dnie kaw ałka  suchego Chleba włożyć 
do ust, a wstyd im także w yciągnąć rękę 
po ja łm użnę. Istnieje wiele T ow arzystw  
dobroczynności w naszem mieście, ludność 
miasta nie skąpi grosza kwestu jącym  na  
ten  ceł; niechże te T ow arzys tw a  rozw iną 
szerszą działalność w g ląd n ą  w tę nędzę 
ludzką i spieszą z pom ocą potrzebującym , 
ra tu jąc  tych  nieszczęśliwych przed u t ra tą  
wiary w jakąkolwiek sprawiedliwość na 
świecie. Włożony w ten  cel kap ita ł  nie pój­
dzie na  m arne, ocali społeczeństwu siły, 
które  hojny plon przyniosą.

P am iętajm y o ptaszkach. W porze 
zimowej, kiedy śnieg pokryw a ziemię, a 
drzew a są ogołocone z liści i owoców, z t ru ­
dem  zaledwie zdobyć m ogą sobie p tak i  
wystarczające  dla siebie pożywienie.

W  każdem, najskrom nie j naw e t  p ro -  
wadzonetn  gospodarstw ie  domowem, znaj­
duje się p ew n a  ilość odpadków  kuchennych, 
suchego chleba, lub okruszyn bułek, które  
najczęściej bezużytecznie m a rn u ją  się.

Przy odrobinie  dobrych  chęci, można 
odpadki te codziennie sta le  w jedno  miejsce 
składać n. p. na  grzymsie okna lub balko­
nie, a p taki z pewnością je zna jdą  i p rzy­
zwyczają się do zgłaszania się po nie w zwy­
kłej godzinie, wyczekując niecierpliwie n a  
posiłek.

W  większych m iastach  za g ran icą  
is tnieją n aw e t  specyalne T ow arzystw a, 
które u rządza ją  po ogrodach schronienia 
dla  p taków  i zb ie ra ją  po dom ach przygo­
to w an e  w tym  celu okruszyny, które  w ró­
żnych p unk tach  m iasta  rozsypują  dla 
p tac tw a .

Ku czci Jul. Słowackiego urządziły 
w dn iu  23-go b. m. uczeniee liceum Urszu­
lanek  uroczysty poranek . Na p ro g ra m  po­
r a n k u  złożyły się produkeye m uzykalno- 
wokalue, deklam acye, tudzież przem ów ienie  
prof. K. Wojciechowskiego.

Koncert kwartetu brukselskiego, nie
zapowiedziany tak  szumnie, ja k  wszystkie 
koncerty  poprzednie, być może i dlatego, 
że publiczność nasza n aw e t  w p ro d u k ey ach  
muzycznych szuka przedew szystkiem  sen -  
zacyi, choć n a p ra w d ę  mistrzowski, jakiego 
T a rn ó w  daw no nie słyszał, nie ściągnął 
przecież naszych m elom anów  w tej liczbie, 
jakby  się po sławie tak  znakomicie zgranej 
„czwórki" spodziewać należało. Powiedzm y 
o tw arcie  — sala kasynow a świeciła p u s t­
kami, a szkoda, bo gra tego k w a r te tu  by ła  
p raw d z iw ą  biesiadą duchow ą, i sp raw ia ła  
n iew ysłow ioną rozkosz.
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Spraw ność  zespołu, umiejętność techni­
czna i sam  znakom ity dobór u tw orów  prze­
nikał czarem jak im ś do głębi, nastro jem  
z jakichś sfer już czysto idealnych. Przy 
słuchaniu  tych n ieporów nanych  a r tystów  
zapom ina  się zupełnie o jakichś indyw idu­
alnych różnicach, czy tem p eram en tu ,  czy 
wirtuozeryi, a podziwia się bez zastrzeżeń 
w  rów nym  stopniu w czterech artys tach  
uposażoną  zdolność do w yrazu muzycznego 
b a rw nego , a u trzym anego  ciągle w karbach  
smalcu estetycznego, k tórego czasem zabra­
knie tak iem u n a  przykład kw arte tow i 
czeskiemu. Belgijskich ar tys tów  ani na 
chwilę  nie unosi za daleko tem peram ent,  
przejęcie n igdy nie zamienia się w , zape­
rzenie  się*, albo w rozsentym enta lizow anie ; 
poszanow anie  stylu i um iarkow anie  p lasty­
czności muzycznej klasyczne. Zwłaszcza 
w ykonanie  Beethovena k w ar te tu  G-moll, 
gen ialnego w budow ie i m otyw ach, w ypa­
dło po n ad  wszelki wyraz po mistrzowsku.

Publiczność opuszczała też salę z nie­
zwykłym entuzyazmem.

Koncert symfoniczny. Znakom ita  or­
kiestra  monachijska, znana zaszczytnie w ca­
łym  świecie jako „orkiestra Kaima*, od 
n ied aw n a  zaś zowiąca się „Miinchener Ton- 
kunstler-Orchester*  o d b \w a  w grudniu  po­
dróż  koncertow ą po Austryi, podczas której 
zawita także na jeden  dzień do naszego 
miasta. Zwolennicy muzyki symfonicznej, 
której u nas tak  brakuje , p rzyjm ą z pew no­
ścią z zadowoleniem tę wiadomość, tem- 
bardziej, że orkiestra  m onachijska poczu­
w ała  się cło obowiązku w ystudyow ania  
specyalnie dla publiczności polskiej także 
jednego  polskiego dzieła symfonicznego i 
zamieściła je w program ie. Szczegóły o tym  
ciekawym koncercie podam y w najbliższym 
czasie nadm ienia jąc  na razie, że bilety m o­
żna już zam aw iać w księgarni Z. Jelenia.

Koncert Noskowskiego. Staran iem  
Tow. Muzycznego odbędzie się 4. grudnia  
koncert  poświęcony twórczości Zygm unta  
Noskowskiego, n iedaw no  zmarłego nestora  
muzyki polskiej, którego dzieła stoją  na 
wysokości pojęć i w ym agań  dzisiejszej do­
by. Muzyce polskiej służył z zapałem, tw o­
rząc  im ponującą  liczbę kompozycyi więk­
szych i mniejszych rozmiarów. K oncert  ten 
zapozna nas  z ch a rak te rys tyką  twórczości 
zmarłego mistrza, na  p ro g ram  bowiem skła­
d a ją  się tak  dzieła symfoniczne, jakoteż 
chóralne, u tw ór  muzyki kam eralnej,  oraz 
dźwięczne pieśni. W ym ienić  tu  należy: poe­
m a t  symfoniczny „Morskie oko‘!, suitę 
„T ańców  polskich", k w ar te t  D-mol op. 8 
n a  fortepian, skrzypce, a ltówkę i wiolon­
czelę, dalej „Zaloty na Kujawach',  obrazy 
z życia sielskiego na chór mieszany z to ­
warzyszeniem orkiestry , a wreszcie szereg 
pieśni, wśród k tórych  znajduje  się: pieśń 
n iew olnika z opery  „Livia Quintililla“ , od­
śp iew ana  przez Dra Alfreda Jend la  z K ra ­
kowa.

Spodziewać się należy, że publiczność, 
k tó ra  tak tłum nie zapełnia salę na koncer­
tach  „gw iazd" europejskich, zechce zapoz­
n ać  się z dziełami muzyki polskiej, godny­
mi s tanąć  obok najcelniejszych utw orów  
muzyki zachodniej. Sigma.

Budżet Rady powiatowej. W ysta ­
wiony w tych dn iach  budżet R ady  powia­
tow ej, p rzedstaw ia  pre lim inarz  funduszu 
adm inis tracy jnego  na  rok 1910, w docho­
d ach  43.513 K. 37 hal., z czego 6 procent 
d o d a tek  do poda tków  m a  przynieść 33.204 
K. 78 hal. Rozchody w ynoszą również 
43.513 K. 20 hal. Udzielono następujących 
subw encyi na  cele ośw iaty: dla bursy  św. 
Kazimierza 400 K., dla szkoły handlow o- 
przemysłowej uzupełniającej 400 K., dla 
szkoły koszykarskiej, założyć się mającej 
1000 K., dla szkoły ro ln iczo-sadowniczej 
w Janowicach 800 K., dla in te rn a tu  kan­
dyda tów  nauczycielskich 400 K., dla Tow. 
k u  w spieraniu  b iednych uczniów 200 K., 
d la  Tow. ogrodniczego 400 K., dla Stow. 
, P raca* 300 K., dla ochronki stowarzysze­
n ia  .Ju trzn ia "  300 K., dla Pomocy kole­
żeńskich zakładów średnich po 100 K„ dla 
szkoły gospodyń w Szynwałdzie 1000 K., 
dla ochronek po 100 K., dla T. S. L. 100 K., 
dla korpusu  wakacyjnego 100 K., dla Zwią­
zku pow iatow ych Kółek rolniczych 200 K., 
n a  popieranie budow y studzien be tonow ych 
w gm inach 1000 K., dla rożnych tow a­
rzystw  po 100 K., na  urządzenie kursów 
d la  pisarzy gm innych 400 K„ na  re s tau ra -

d la  szkół ludow ych 500 K., na  żywienie 
dzieci obu w yznań  400 K., na  Dom dla 
nieuleczalnych 300 K., dla straży ochotn. 
w T arnow ie  200 K., w innych gminach 
1.350 K., oraz d la  stow. .Biblioteki chrze­
ścijańskiej* 100 K. Prelim inarz  funduszu 
drogowego wynos' w dochodach i rozcho­
dach  377.590 K. 14 hal., z czego budow a 
dróg wynosi 172.236 K. 62 hal., u trzym a­
nie dróg 158.263 K. 62 h a l ,  zaś dojazdy 
kolejowe 4-7.000 K.

Ślizgawica na  t ro tu a rach  po pierw- 
szem opadnięciu śniegów, przedstaw ia  pra- 
wdziwe niebezpieczeństwo rozbicia głowy, 
a to dzięki tylko niedbałości naszej policyi, 
k tó ra  nie przypilnuje stróżów dom ów  i nie 
pouczy ich o obowiązku posypyw ania  cho­
dników piaskiem. Może Magistrat, zanim 
k tóry z jego członków na w łasnych koś­
ciach sp róbuje  przyjemności upadnięcia , 
zechce polecić swym organom  w ykonaw ­
czym, aby bez oglądania  się na  powagi 
„miastowe*, zechciały przypilnować odgar- 
nywania  śniegu z chodników i posypyw ania  
ich piaskiem przed każdym domem.

Nadchodzi św. Mikołaj. Jakże m arn ie  
w ygląda  taka  chwila i jak u jem nie w pływ a 
na późniejsze życie młodej dzieciny. Wielu 
nie zas tanaw ia  się nad  tern, że przedsta ­
wianie dziecięciu piekła, jak  to się zwykle 
odbyw a w „Sokole", z d jabłam i uzbrojo­
nymi w miotły, w ykonującym i ruchy  cza­
sem w prost w strę tne , wywołuje w um yśle  
dziecka zamieszanie, nieraz dochodzące do 
przerażenia  połączonego ze spazm atycznym  
płaczem i nie da jącym  się ukoić lękiem.

Opuszczamy lokal urządzający św. Mi­
kołaja z dum ą, że efekt wywołał swoje, 
że dziecko będzie się już te raz  na  pew no 
ońaw iało  d jab łów  i piekła, bo je  przecież 
tak  strasznem  n a  w łasne  oczy widziało. I 
cóż za skutek tej igraszki z inłodem i w ra- 
żliwem na wszystko um ysłem  dziecięcia? 
Otóż przedewszystkiem  szkodliwie w pływ a 
n a  dziecko przestrach, którego na  przed­
stawieniu doznało. Dziecko potem  ze snu 
zrywa się w przerażeniu  i krzyczy z prze­
s trachu . Śni się m u piekło i djabli, którzy 
je  po ryw ają .  Dziecko takie później boi się 
wejść do ciemnego pokoju, s ta je  się lękli- 
wem i lada  szmer budzi w niem przestrach.

Dziecko w pierwszych la tach  swego 
rozwoju, nabywszy obawy przed jak ąś  u- 
ro joną  k a rą  czyśea czy piekła po śmierci, 
s tanowi p oda tny  g ru n t  d la  klerykalizmu, 
skłonność do bigoteryi, i z tąd  później tyle 
obłędów na  tle  religijnem.

T aki wynik zabawy św. Mikołaja, nie 
leży wcale w interesie w ychow ania  dzie­
cka. Gzem skorupka za m łodu naw re , tem  
na starość trąci. Nie pozwólmy by młode 
nasze pokolenie od wczesnej młodości n a ­
p aw an o  s trachem  i lękiem, m am y bowiem 
obowiązek wychować je na dzielnych oby­
wateli i szermierzy, m ających  rozpraszać 
przesąd i zabobon, a nic, by miało być 
w przyszłości pośmiewiskiem cywilizacyi i 
postępu. Jeśli chcemy dziecko rozweselić 
lub zrobić m u przyjemność, to w ybierzmy 
na to  zabaw ę w innej formie, a nie ig ra j­
my z um ysłem  dziecka.

E speran to . N ad w prow adzen iem  je ­
dnego języka m iędzynarodow ego, pom ocni­
czego m yślano  już bardzo daw no. P rzede­
wszystkiem chciano zastosować do tego 
celu łacinę i grekę. Jednak  t rudność  wy­
uczenia się tych języków, brak wyrazów 
na oznaczenie pojęć z życia dzisiejszego, 
jak wreszcie wieloznaczność wyrazów ła­
cińskich i greckich wkrótce przekonała  au to ­
rów, iż ich p ro jek t  nie je s t  do przepro­
w adzenia .

Zwrócono się nas tępn ie  do języków 
żyjących. T u  znowu oprócz trudności n a ­
uczenia się, s tanęły  n a  przeszkodzie względy 
treści politycznej, ekonomicznej a n aw e t  
naukow ej. Nie pozostało więc nic innego, 
jak  uciec się do języka sztucznego. P rób  
stworzenia  języka sztucznego, było w  osta­
tnich dwóch s tuleciach przeszło 200. Jedni 
starali się wymyślić całkiem nowe wyrazy, 
inni znów budow ali  język sztuczny n a  p ie r ­
w iastkach  jednego  tylko języka żyjącego. 
T ak  jedni jednak  jak  i drudzy  byli na 
b łędnej drodze. Bo naprzód wyrazów do­
wolnie wym yślonych nikt ła tw o  nie może 
się nauczyć, a po drugie, nikt nie będzie 
się chętnie uczył języka, k tóry  w niczem 
nie przypom ina m u mowy ojczystej: wre­
szcie taki język będzie w brzmieniu nie­

wiele wyrazów, ogólnie używ anych  w ca­
łym  świecie, czy to w nauce, h a n d lu  czy 
przemyśle, tych więc zap o zn aw ać  nie na­
leżało.

Dopiero dr. Ludw ik ZamenhoW, lekarz 
warszawski, oparł  budow ę swego sztuczne­
go języka „Esperanto* na  jednej raeyonal- 
nej podstawie. Zastosow ał on mianowicie 
międzynarodowość p ierw iastków  tak , iż 
każdy na ró d  znajdzie w E speranc ie  cząstkę 
swojego języka ojczystego tak  w pojedyn­
czych w yrazach jak  i w ich brzmieniu. 
Zatem bra ł  genialny ten  tw órca  p ierwia­
stki, które  się p o w ta rza ją  w największej 
ilości języków żyjących: np. na  oznaczenie 
pojęcia „tańczyć" użył p ie rw iastka  „dane*, 
pow tarza jący  się w ośmiu językach, na  
oznaczenie pojęcia „płomień* wziął pier­
wiastek „flamm*, p ow tarza jący  się w sie­
dmiu językach, na  oznaczenie „kwiat* 
przyjął pierwiastek „flor*, pow tarza jący  się 
w pięciu językach itd. A kiedy nie mógł 
znaleźć p ierwiastka pow tarza jącego  się przy­
najmniej w dwóch językach, w tedy  przy 
wyborze pierwiastka k ierował stę jużto  ła­
twością zapam iętania  go, już to  okolicznoś­
cią, by jak  największa ilość języków  była  
w  Esperancie rep rezen tow aną .  W te n  spo­
sób zebrał Dr. Z am enhof  około 2500 pier­
wiastków pochodzenia romańskiego, gier- 
mańskiego, słowiańskiego i innych.

Z pierwiastków tych  a) przez d o d aw a­
nie końcówek gram atycznych , b) przysta­
wek i w staw ek i c) przez łączenie ze sobą  
pojedynczych p ie rw ias tków  otrzymuje się 
tak  wielką ilość w yrazów, iż język ten  b o ­
gactwem  słów dw a  razy przewyższa naj­
bogatsze z języków n a tu ra ln y c h  i pozwala 
z ła twością  wyrażać  najdelikatniejsze od­
cienie ludzkiej myśli.

Wiedząc, jak  wielkie korzyści można 
osiągnąć tak  m ałym  n ak ład em  pracy  i pie­
niędzy, m k t nie pow inien  się ociągać z za­
poznaniem  się z tym  genia lnym  wynalaz­
kiem naszego stulecia. Pon iew aż  jeszcze 
język m iędzynarodow y pomocniczy „Espe­
r a n to "  je s t  wynalazkiem Poiaka, je s t  wo­
bec tego obowiązkiem każdej po polsku 
myślącej jednostki, uczenie się i rozkrze-. 
wianie Esperan ta ,  k tórego kolebką jes t  
polska ziemia.

W  końcu zaw iadam iam y niniejszem, 
że w sobotę dnia 27 b. m. odbędzie się 
w sali Stowarzyszenia kupieckiego, ulica 
Zdrojowa 2a (naprzeciw ho te lu  Soldingera) 
W a ln e  Zgromadzenie T ow . „ E sp e ra n to "  
z porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie, 2) 
Wpisy, 3) W ybór W ydziału, 4) Wnioski.

O 5 słów na pocztówce. Dyrekcya 
pocztowa kom unikuje :  W edle  re sk ryp tn
Ministerstwa hand lu  z dn ia  12 sierpnia br.
1. 29.183 m ają  być ściśle in te rp re to w an e  
w yją tkow e postanow ienia  a r tyku łu  XIX 
p u n k tu  3 b. wykonawczego regu lam inu  do 
m iędzynarodowej um ow y pocztowej, wzglę­
dnie taryfy  listowej II § 12 c/b (stron. 38), 
wedle których wolno na  d rukow anych  
kartach  wizytowych, tudzież n a  k a n a c h  
rozsyłanych z okazyi Bożego N arodzenia  
i zmiany roku dopisywać adres  i s tano ­
wisko nadawcy, jakoteż pozdrowienia, ży­
czenia, podziękowania, kondolencyę i inne 
wyrazy uprzejmości, najwyżej w 5 słowach. 
Nie wolno przeto ani w w ew nętrznym , an i 
w m iędzynarodowym  obrocie dopisywać n a  
widokówkach, f rankow anych  jako druki, 
żadnych pozdrowień, życzeń itp. W  razie 
umieszczenia jakichkolwiek ręcznych do­
pisków na  w idokówkach, f rankow anych  
jako druki, należy uważać, takie przesyłki 
za kar ty  korespondency jne  i obciążać do- 
datkow em  portem., w  podw ójnej wysokości 
b rakującej franka tu ry .

Wybory do kasy chorych odbył zwią­
zek przemysłowy sam odzielnych szewców 
i czeladzi szewskiej. Przew odniczącym  wy­
brano  P io tra  W itka, sekretarzem  Czercza- 
na Józefa. O dbyte  szkontrum  wykazało po­
rządek w kasie; jedynie  rep rezen tan t  s ta ­
ro s tw a  kw estyonow ał formę w p ła t  i w y­
płat. Podnieść należy, iż ogólnem  dążeniem 
w śród rzemieślników jest rozwiązywanie 
cechowych kas dla chorych, a zlanie się 
z pow iatow ą kasą, gdyż tak d ro b n e  insty- 
tucye nie m ogą się utrzym ać.

Odpowiedź cd Redakcyi. Nauczyciel 
języka francuskiego zechce się zgłosić do
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Pierwszorzędny zakład art-fotograficzny

Jana Bednarskiego
w  Tarnowie, przy ni. Wałowej l  8.

nagrodzony dyplom em  honorow ym  i w ielom a m edalam i na w ystaw ach 
krajow ych i zagranicznych, w ykonuje najpiękniejsze fotografie, powięk­

szenia, akwarele, pastele, grupy zbiorowe i tableau 
= po cenach przystępnych. =

P O R T R E T Y  w r a z  z p a s s e p a r t o u s  o d  8 k o r o n .
Na żądanie uskuteczniam  zdjęcia zam iejscow e.

E = = n =

a a B M B H B B M M f i a a a a n a n

Z OBtEtl I M IĘTUS E J  nunll DTUKZłllSnT U TUBOWE HUE M ZE8 0

biiiru TEciiczitteo i z u s u  insTnLnsyjfiEGO

Objąwszy przedsiębiorstwo budowy wodociągów m iasta Tarnowa
<] utrzymujemy na miejscu stale prócz biura technicznego także C>

y ? ¥ m 0 1 » 0 N ?  F B 1 S S M H L  m O H T H H l K  I
I  POLECAMY NASZE USŁUGI P T . W ŁA ­
ŚCICIELOM  REA LNO ŚCI PRZY W YKO­
NYW ANIU W SZELK IC H  IN S T A L A C Y I  
TAK W ODOCIĄGOW YCH JAK KANALI­
ZACYJNYCH.  MAJĄC N A JLEPSZE
R E F E R E N C Y E  Z OGROM NEJ ILO ŚCI 
W YKONANYCH DOTYCHCZAS R O B Ó T 
W  CAŁYM KRAJU, a  T O : DLA C. K. RZĄ­
DU, W YSOKIEGO W YDZIAŁU KRAJO­
W EG O , GMINY MIASTA LW OW A, W IE L U  
MIAST I M IASTECZEK, TUDZIEŻ P. T. 
O B Y W A T E L S T W A , etc., J E S T E Ś M Y  
W  STA N IE ZADOŚĆ UCZYNIĆ W SZ EL ­
KIM WYMAGANIOM W  ZAKRES TYCH 
R O B Ó T  W C H O D Z Ą C Y M , K TÓ R E TO 
R O B O T Y  W YKONYW AĆ B Ę D Z IE M Y  
PO  N A JPR ZY STĘPN IEJSZY C H  CENACH.

l a )  Projekty —  kosztorysy, jakoież porady techniczne w sprawie jaT]

|Mj urządzeń w odociągow i kanaiizacyi udzielane bedą bezpłatnie. |M §

C h y l e w s k i  i  I ó I e I i M
S P Ó Ł K A  K O M A N D Y T O W A ,

Tarnów, ul. Brodzińskiego w pobliżu Ujeżdżalni woskowej.

3 3

3 3

W  t y c h  d n i a c h  u k a z a ł  s ię  p i e r w s z y  n u m e r

„B 11Z Y T W Y“
dw utygod. satyryczn o-h um orystyczn ego

w  n a k ła d z ie  20.000 e g z e m p la rz y .
N u m e r  p o je d y n c z y  4 h a l .  P r e n u m e r a t a  
p ó ł r o c z n a  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  75 h a l .
Z a m ó w ie n ia  n a  o g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  

t r a f ik a  p . O. H a u ta  w  T a r n o w i e .
A d re s  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : 
Władysław Zauss „Brzytwa14 Kraków.

SPECYAL1STA w m asow aniu, posiadający d łu ­
goletnią praktykę zaw odow ą na klinice wie - 

deńskiej i w  zakładzie kąpielow ym  w Krynicy, 
ma zaszczyt zaw iadom ić Szan. P . T . Publicz­
ność, że przybyw a z Krynicy i w ykonuje na  
O rd. W P. L ekarzy i na w łasne żądanie m asaż 
ogólny całego ciała i stosow nie do cierpienia 
w szelkiego rodzaju . Tudzież m asow anie tw arzy 
i usuw anie zm arszczek, pryszczy i plam  z n a j­
w iększym  skutkiem  i ku zupełnem u zadow ole­
niu Pacyentów . P o lecając się łaskaw ym  w zglę­
dom , pozostaję W . K ontorowicz, Łazienna 1. 18.

Pokój
słoneczn y, frontow y zaraz do w ynajęcia.

W ia d o m o ść  p rzy  u l icy  B rodzińsk iego  1. 5.
II. p ią tro ,  d rzw i n a  lewo.

GŁÓW NY SKŁAD W IN  D ory z B randów  
M iilierowej, ul. B ernardyńska 6. .dom  w ła ­

sny, poleca w ina w ęgierskie i austryackie po 
najniższych cenach . W ino beczkow e czerw one 
i białe  po 70  hal. za litr, butelk i po 1 Kor.

Największy skład mebli 
Saula Wolfa

przy ulicy Wałowej 
sprzertaje pa najtańszych cenach.

. , 1

P L A C E  l U D O W f c M E
ul. K rasińskiego w  T arnow ie

4600 M .2 W  C A Ł O Ś C I  LU B 
W  M A ŁY C H  P A R C E L A C H  
D O  S P R Z E D A N IA  P O  B A R ­
D Z O  N IS K IE J  C E N IE

W iad o m o ść : B. W e in h e rg , K rak ó w  • 
D ę b n ik i, u lica  K ośc iu szk i liczb a  15. 
Telefon nr. 897. H  gg Telefon nr. 897.

H

Oryginalne amerykańskie 
u r z ą d z e n i a  b i u r o w e

jak n. p. biurka, fo te le , szafki na listy, 
es es registratury podręczne i t. p. es es

G łów ny skład ok azow y u firm y „FLORA" 
w  T arnow ie przy ul. K rakowskiej 1. 11. 
Ceny oryginalne fabryczne — także na raty.

Celujący m aturzysta
udziela lekcyi i p rzygotow uje  do egzam inów 

pryw atnych . W iadomość w RedaKcyi.

C hłopca do praktyki przyjmie zaraz 
pracow ia  m eblow o-sto larska Wojciecha 

Borkowskiego przy ul. Seininaryjskiej 1. 15.

Pod każdym względem 
odpowiadajaca wszelkim 
wymaganiom P. Tc -Pu­
bliczności, u r z ą d z o n ą  
z europejskim konfortem

n
praw pL S o b ie s k ie g o

otwarta codziennie do g- 1- w  nocy. 
Osobny pokój dla niepalących* — 
Czytelni a posiada wszystkie pol­
skie, niemieckie i zagraniczne 
pisma- — Gabinety osobne do gier 
—  ■ i towarzystw. ..... ^

S E U Z A G Y A :
Od 1-g3 grudnia Godziennls KONCERT 
s ł a w n e g o  k w i n t e t u  s m y c z k o w e g o .

W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  L e o n  T o m a s z e w s k i . D r u k i e m  Jó ze fa  P i  za  w  T a r n o w i e .


